DERMATITIS
ZAPALENIE SKÓRY, PRZEZIĘBIENIA, ZAPALENIE ZATOK CZOŁOWYCH,
WRZODY ŻOŁĄDKA, ROZEDMA PŁUC, POWIĘKSZENIE MIĘŚNIA SERCOWEGO, ALERGIA NA CHROM I KOBALT, CHOROBA WIEŃCOWA…

Ciechocinek 18.08.2005 r.

Otrzymałem list od byłego górnika w wieku obecnie 74 lat, który chciałbym Państwu przeczytać, ponieważ zasługuje na to. Pisze Pan tak:

Drogi Panie Doktorze,

Od ośmiu lat stosuję dietę optymalną po tym, jak pracując w rolnictwie i ratownictwie górniczym pod ziemią, a zacząłem w roku 1947, doznałem znacznego uszczerbku zdrowia.
Częste przeziębienia, zapalenia zatok czołowych, wrzody żołądka, rozedma płuc, powiększenie mięśnia sercowego (paliłem papierosy). W końcu lat 60. zapadłem na ciężką alergię i musiałem przejść do pracy na powierzchni, co wcale nie poprawiło mego stanu zdrowia. Dopiero w roku 1979 wykonano mi testy alergiczne, które wykazały uczulenie na chrom i kobalt. W roku 1980 Instytut Medycyny Pracy w Sosnowcu uznał moje schorzenie, jako dermatitis prophesjonalis (pozwolę sobie przetłumaczyć na polski: zawodowe zapalenie skóry – J.K.) i posłano mnie na rentę.
Miałem wtedy 49 lat. W roku 1983 wróciłem do pracy do kopalni odkrywkowej dolomitów, gdyż nie mogłem znieść bezczynności. W tym czasie dolomitem bardzo interesował się prof. Julian Aleksandrowicz z Krakowa i czasem odwiedzał nasz zakład (czytałem jego artykuły prasowe).

W tymże roku rzuciłem palenie, ale już wcześniej zaatakował mnie gościec stawowy, lumbago, bóle kręgosłupa, zaś od najmłodszych lat męczyła mnie zgaga, wzdęcia, szczególnie po zjedzeniu chleba lub czegoś słodkiego, nigdy po zjedzeniu mięsa lub jajek. Po rzuceniu palenia zacząłem przybierać na wadze (tzw. otyłość brzuszna). Tak, że kiedy posłano mnie na emeryturę w roku 1991, miałem już chorobę wieńcową. Już wcześniej zacząłem co roku jeździć do sanatoriów, skarżąc się na bóle kręgosłupa i stawów, w tym – lewego stawu biodrowego. Kiedy przyznałem się, że byłem górnikiem, to lekarz ordynator odpowiedział, że wszyscy górnicy to mają, że tak musi być i że kręgosłupów jeszcze nie wymieniają. Te kuracje prawie nic nie pomagały, gdyż borowiny – kąpieli, miałem zabronione ze względu na chore serce.
Zaś na to serce nie było zabiegów, tylko gimnastyka i spacery.
W 1992 r. miałem silne bóle w okolicy mostka, po przejściu kilku kroków musiałem odpoczywać przez chwilę, by móc dalej iść. Oczywiście chodziłem do lekarzy, połykałem lub brałem pod język różne paskudztwa, po których potwornie bolała mnie głowa.

Żeby schudnąć (miałem ok. 15 kg nadwagi) nie wolno mi było jeść tłuszczów zwierzęcych, czerwonego mięsa, jajek, masła, wywarów z kości itp. Zastosowałem się, ale nie chudłem
i wciąż chciało mi się jeść. Po tych kanapkach z rzekomego grahama, który był zwykłym chlebem zabarwionym podobno przeterminowaną Inką, posmarowany jakimś miksem: Boną, Kamą, Ramą i dżemikiem – dostałem zgagi, jakiej nigdy jeszcze nie miałem i takiej wysypki alergicznej, że musiałem brać nawet po 2 tabletki Dexametazonu dziennie, rujnując i tak słabe zdrowie. Wtedy – a był to rok 1997 – gdy byłem po raz ostatni w życiu w sanatorium w Solcu k. Buska Zdrój, gdzie karmiono nas margaryną Kama, bo dyrektor miał jakąś umowę, czy promocję z producentem, a ja musiałem się wykłócać o masło. A w ogóle zniechęciłem się nie widząc poprawy zdrowia. 

W tym samym roku dowiedziałem się o diecie optymalnej, ukazały się Pana książki, a potem artykuły i odpowiedzi na listy w Dzienniku Zachodnim red. Marka Chylińskiego. Zacząłem od placków serowo-jajecznych i kotletów z karkówki, z boczku, słoniny, jajecznicy. Już po kilku dniach ustała zgaga i wzdęcia, może po 2-3 tygodniach ustały bóle kręgosłupa i stawów.
Dłużej trwała naprawa serca, bo i choroba była mocno zaawansowana a ja nie wiedziałem, gdzie można było brać prądy selektywne.

Wszystko przychodziło stopniowo – obniżenie wagi ciała, powrót zdolności ruchowej,
wycieczki w Beskidy i Tatry, wreszcie – arkadie. Najwięcej wiedzy uzyskałem w Arkadii

„Colonia” w Jaszowcu, zacząłem spożywać więcej żółtek i kolagenu. Najtrudniej było mi przekonać rodzinę i znajomych do Żywienia Optymalnego (®). Próbowali po kilka dni lub tygodni, a potem chwalili się swojemu lekarzowi, jakie to mają dobre wyniki, to ich beształ, zagroził, że ich więcej nie przyjmie, że zaleje ich cholesterol, dostaną marskości i raka wątroby, i wkrótce w mękach umrą. Mówili, że to wkrótce spotka i mnie. Ja żyję i mam się dobrze,

a niektórych moich znajomych już nie ma wśród żywych.

Żyję i z całego serca dziękuję Panu za drugie życie. Cieszyłbym się, gdyby Pan kiedyś po drodze odwiedził mój dom w Myszkowie – Nowej Wsi, gdzie na ścianie frontowej jest miejsce na tablicę pamiątkową: „W tym domu w roku… zatrzymał się na kilka dni światowej sławy lekarz, twórca Żywienia Optymalnego (®) Dr Jan Kwaśniewski”. Gorąco w to wierzę, bo prawda zawsze zwycięży, bo Pan jest wielki.

Wdzięczny Henryk Z.

Myszków

P.S. Proszę o poprawę błędów i wykorzystanie w publikacjach, w całości lub we fragmentach.

Jan Kwaśniewski
